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P ow stan ie  w S e ra ju .— Ballet pantom i- 
czny  P a n a  T a g l io n i ,  m uzyka  P. Labarre ,  
dekoracye P. Ciceri.
(Z A CADEM 1E R O Y A L E  D E  M U SIQ E E .)

Balet te n ,  (jak juz  daw niej w Gazecie 
nasze'j w spom nieliśm y,)  odznacza się od 
w szystkiech do tąd  przedstaw ionych , świet­
nością  w ystawy i praw dziw ie  o ry e n ta ln y m  
p rzepychem  w dekoracyach  i ub iorach .— 
W s z y s tk o 1 ćo W schód m a zachwycające- 
go i czaru jącego  z m y s ły ,  p o łą c z y ł  z g u ­
stem P. T ag lion i  w ty m  ba lec ie ,  k tó ry  i 
tern różni się od in n y ch ,  ze prócz jednego  
m ężczyzny sk ład a  się z samych kob ie t .— 
A uto r  p rzen iósł ca ły  zby tek  T u reck i  i P e r ­
ski do G renady , aby ich p rzepych  po łączyć  
z przepychem  średnich wieków. P ię k n y  
swój p o m y s ł  podzielił  na  8 a k t a :

W  pierwszymi Akcie scena p rzeds ta ­
wia w span ia łą  salę A lham bra  w Grenadzie. 
M ahom et siedzi na t ro n ie  o toczony  ̂ca ły m  
dw orem ; Izmael nacze lny  wódz armii K r ó ­
lewskie'), p rzybyw a w tow arzystw ie świet­
neg o  o rsz a k u ;  zw ycięży ł on  K a ta lończy -  
k ó w ,  i sam przychodzi zwiastować tę now i­
nę  Bwenw Panu .  M ahom et wzywa Izmaela, 
aby b y ł  p rzy to m n y  na uroczystości obcho­
dzonej na cześć jego tryum iu . P o ś ró d  m ło ­
dych zachwycających niewolnic  S e r a ju ,  
k tó re  m ają  rozpocząć b a l ,  M ahom et nie 
spostrzega swe'j p ięknę Z u lm y , k tó ra  póź­
niej p row adzona przez M yssuf naczelnika 
rze tańców , wspierając się n# swej m urzyn- 
ce M i n a ,  wchodzi sm utna  i osłabiona do 
sali. Spostrzega  nagle  prpy tron ie  swego 
kochanka  Izm aela , k tóry  o s łu p ia ł  poznając 
swoją narzeczoną w ulubionej od Króla  
n iewolnicy. K ochankow ie  udają jakoby  się 
nie znali i rozpoczynają  się tańce . Ale jak 
zachwycające tence. K io l  rozkazu je  Ż n i­
n i e  p rzyp iąć  b ry lan tow ą  ozdobę do zawo)u

zwycięzcy, co dope łn ia  na wzór W estal-  
k i ,  a podczas te g o ,  p rzeb ieg ła  M i n a  za­
wiadomią Izmaela o miejscu widzenia  się z 
jej Panią .

P o  skończonych  ta ń c a c h ,  w span ia ły  
M onarcha  chce zaszczycić szablą h o n o ro ­
wą walecznego Izmąela, k tó ry  w zbrania  się 
p rzy jąć  ten  d a r ,  żądając za c a łą  nagrodę 
od swego Pana , aby u d a ro w a ł  wolnością 
wszystkie k o b ie ty  swego harem u. M aho­
m et znajduje  tę  proźbę  bardzo  osobliwą i 
byna jm nie j  nie myś)i q tym  rozwodzie  w 
massie. lak o z  odm awia proźbie  Izmaela. 
N acze ln ik  rźeżańców w yprow adza wszys­
tk ie  kobiety. Z  tern W szystk iem , na widok 
trofeów , k tó re  m u p rzypom ina ją  u s ług i  lz- 
mae-ls, wdzięczny M ahom et zezwala na  w y ­
próżnien ie  swego harem u. Jak wielka ła s ­
kawość M onarchy! Izm ael  nie posiada S ’ę  

z radości,  spodziewając się odzyskać d ro g ą  
m u  Z u lm ę ,  ale nap ró żn o ;  Zulm a nie jes t  
ob ję ta  tern u łaskaw ieniem ; gdyż M ahom et 
pos tanow ił  w łożyć  jćj na głowę k o ronę  
Królewską,

W drug im  akcie widzimy salę do k o m ­
p a n ia ,  k tóró j pyszne  dekoracye wraz z u- 
roczym  przedm iotem  ak tu , czaru jący  przed- 
stawiają* widok. Zulm a i jej tow arzyszki 
kąpiąc  się, ig ra ją  a przezroczystą  wodą b -z  
żadne j  okrazy  przystojności.  P ięk n o ść  je- 
dna  p °  d rugie j wychodzi z wody w szacie 
muślinowej, idąc ubierać się za gazową za ­
s łonę , k tó rą  wznoszą towarzyszki. N iew ol­
nice przynoszą  kwiaty, owoce i sorbety; 
jedna  z nieb upuszcza naczynie ,  które  się 
tłucze; *a co Myssuł chce ją  uka>ae, gdy 
do b ra  Zulm a b ie rze  n3 siebie odpowiedzial­
ność tego p rzypadku . Ż aden  dobry ” y n  
nie zost bez nagrody , (.» szczególnie) w 
balecie). Niewolnica ta j««t to g iem usz , 
gieniusz w ynalazku P ana  Taglioni, geniusz



k obiecy , k tó ry  ofiaruje Zulm ie b u k ie t ,  za 
w yśw iadczoną  łaskę.

M yssuf odczy tu je  rozkaz uw alniający 
wszystkie kobiety  prócz  Z u lm y. K ró l  p r z y ­
chodzi, aby potw ierdzić  osobiście to  po s ta ­
nowienie; w tenczas to  zaczyna się powsta­
nie. T ow arzyszki żądają  uwolnienia  Zul- 
m y, nie chcąc się bez niej oddalić, »Niech 
i tak  będzie, rzecze K ról, wracacie mi m o ­
je słowo; pozostaniecie n iew oln icam i.« D a ­
le j ,  bukie t zaczarow any wywiera swą w ła ­
dzę. Zulma porusza n i m , a ze wsżech 
s t ro n  pokezują  się lance, dla uzbro jen ia  ko­
biecego powstania. Myssut śp ieszy zawia­
domić g w ard y ą ,  lecz g d y  ta p rzy b y w a , lan ­
ce zam ien ia ją  się W l iry , a za odejściem 
g w a rd y i ,  w raca ją  do pierwszej postaci.— 
G łęb ia  sceny  się o tw ie r a , gdzie widać zło* 
te k ra ty  o taczające dziedziniec przed  p a ła ­
cem, a dale'j wody X en i lu  i w siadające na 
s ta tk i  kob ie ty ,  p rzy  zachodzącem s ł o ń c u , 
k tó rego  z ło te  prom ien ie  odb ija jąc  się w 
nurtach  rzeki, tw orzą  w span ia ły  widok.

W  Iłcim akcie b oha te rk i  w nocne'j po ­
rze obozują  w dzikiem po łożen iu  pom ię­
dzy skałam i: P a lą  się ognia  w ojskow e; wi- 
dać  licznie porozstaw iane s traże. N ad ch o ­
dzi godzina spoczynku; g łó w u y  sz tab  osta­
tni dla p rz y k ła d u ,  snu  się oddaje , lzm ael 
wchodzi z cicha do obozu; us iłu je  n ak ło n ić  
Zulm ę do ucieczki. R an n e  w stają  z o r z e ; 
s łońce  oświeca h o ry zo n t ;  Z u lm a odbyw a 
p rzeg ląd  arm ii kobiece'j; nas tępu ją  najtru* 
dniejsze o b ro ty  w o je n n e ;  P a ź  p r z y b y w a ,  
żądając u k ła d ó w  w im ieniu K róla ; Zulm a 
zezwala na .konferencyą, podczas które'j Mo­
na rch a  każe ro z k ła d a ć  n a jboga trze  s t r o j e : 
brylantowe ozdoby  g ło w y ,  drogiem i kamie- 
n iam i wysadzane n a ra m n ik i , b ra n s o le tk i ,  
naszyjn ik i,  szarfy z drogich  tkan in ,  fermua- 
ry  i różne  k le jn o ty .  N a  ten  widok natu-  
r a  p rzew aża:— każda bietrze  się do stro ju ; 
(P . Taglion i znał dob rze  serce ludzk ie )  a 
podczas tego b roń  zab ie ra ją  i M ahom et za­
m yśla  przywrócić swą władze nad n iem i.— 
T u  b u k ie t  wywiera swą m o c :  o k ro p n e  d a ­
ją  się s ły szyć  grzm oty; ukazu je  się g e n *‘ 
usz kob iecy  i wzywa K ró la ,  a b y  p o łą c z y ł  
Z u lm ę z Izm aelem .

M uzyka Pana L ab a r re  p rzyczyniła  się 
w znacznej części óo pom yślności tego  ba '

le tu ,  i postawiła  au to ra  w rzędzie  naszych 
b ieg łych  k o m p o zy to ró w .

O  rozm aitych  a p a ra ta ch  w yn a jd o w a n ych  
w celu popraw ien ia  b łędne j  budow y k o m i­

n ó w , i o zabezpieczeniu  ich przec iw ko  
g w a ł to w n y m  w ia trom .

A p a r a t  w yna lez iony  p rze z  P .  Pecau lt .  
T e n  ap a ra t  często bardzo dobre 3kutki s p r a ­
wia, zapobiega wciskaniu się w iatru  do k a ­
n a łó w  k o m in o w y ch ,  i zabezpiecza pew ną 
część k a n a łu  kom ina naprzeciw  dz ia łan iu  
prom ieni s łonecznych .

S k ład a  s ię :  lsze  z p rzeg rody  dzielące') 
poprzecznie  k a n a ł  komina na dwie rów ne  
części: ta p rzegroda spuszcza się pko ło  je- 
dne’j s topy  w g łą b  komina, i wznosi się t a k ­
że na jednę stopę nad szczytem jego. 2re 
z dwóch m u ró w , k tó re  są p rzed łużen iam i 
ścian kom ina, i łą czą  się zwysokością p rz e ­
g ro d y ,  lecz każdy idzie w s tronę  przec iw ­
n ą  od p rzegrody , tak , iż te dwa m u ry  wraz 
z p rzegrodą  przedstaw ia ją  k sz ta ł t  l i te ry  Z.

Można także zabezpieczyć kom iny  od 
gw ałtow nych  wiatrów, k tó re  wpędzają dym  
do m ieszkań naszych, jako  też od deszczu, 
za pom ocą r u r  u łożo n y ch  na k sz ta ł t  l i te ry  
T ,  w k tó ry ch  widać t rz y  o tw ory  do odcho- 
du dym u przeznaczone.

A p ara t  nazw any  p a szc za  wilcza z cho­
rągiewką,  sk ład a  się : lsze z r u ry  o k rą g łe j  
umieszczonej na w ierzcho łku  komina. Vf 
tćj rurze  przechodzą dwie poprzeczne sz ta­
by  żelazne do k tó ry ch  jes t  p rzyczep iony  
pionow o p rę t  żelazny: 2 re  z inne'j ru ry  
nieco większe'j, o p a trzo n e j  także  dwiema 
poprzecznem i sztabam i. P rzez  spodnią  z 
tych  sz tab  przechodzi o tw ór  o k rą g ły  , w 
k tó ry m  się ta  sztaba kręci n aoko ło  p r ę t a : 
w sztabie w ierzchniej jest  także  zrob iony  
otwór, lecz ten  nie przechodzi wskroś sz ta ­
by, i s łuży  ty lk o  do podparc ia  jej na k o ń ­
cu p rę ta .

Część ru ry ,  jest w y c ię ta , * czyn i  o- 
twór, k tó ry m  dy m  wychodzi.

Część wierzchnia te'j ru ry  jest  z ak ry .  
ta , i opa trzona  blachą  pionow ą, która  idzie
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od środka rury, i zwraca się w kierunku o- 
tworu .

G dy  wiat r  uderzy  na  b l achę ,  ona się 
zwróci  da k i e ru n k u  w i a t r u ,  i pociągnie z 
sobą ru rę  t a k ,  że o tw ó r  tej ru ry ,  będzie 
yawsze od pędu  wiatru zas łon ion y ,  i tym'" 
sposobem dym bez przeszkody u l a tyw ać  
będzie.  Są  jeszcze inne apa ra ty ,  lecz wy.  
magają  vr swym opisie ryc in.

fV fVestfali l  u żyw an y  sposób za p o b ie g a - 
nia wybuchaniu s łoniny  z  t y g la  lub t. p.  

n aczyni a , g d y  się p r z y p a d k i e m  zapal i .
R o g g e .

Powszechnie wiadomo,  ze g d y  do to p ią ­
cej się s łon iny  wpadnie  kropla  wody; s ło ­
n ina  się zapala,  wybucha  z naczenia,  ro zno ­
si og ień na wszystkie s t rony ,  i częstych 
pożarów staje się p rzyczyną .  W Westfa- 
lii nas tępującym sposobem zapobiega ją  tę ­
tnu nieszczęściu

N apeł n ia ją  tygiel s łon iną ,  z wierzchu  
sypią tyle sol i ,  ile ty lko  do użytej  ilości 
s łon in y ,  b.ez zepsucia s m a k u ,  czyli p r ze so ­
lenia, potrzeba ,,  i pote'm dopiero tygiel  na 
ogniu stawiają.

Przez ten  sposób nie zapobiega ją  w p r a ­
wdzie zapalenie* się s łon in y ,  lecz jej  p r y ­
skaniu i wybuchan iu  z n a c z e n i a ,  w czasie 
zapa len ia,  z wszelką pewnośc ią  przesz ka ­
dzają.

Auto r  niniej szego a r t y k u ł u  b y ł  n a o ­
cznym świadkiem kilku tego rodzaju  p r z y ­
k ładów w Westfalii ,  gdzie topienie s ł on in y  
po wsiach w dużych  massacb jest  upowsze,  
chnione.

Sztuczne z m ia n y  Rozy .
K.  P .  U. J. P .

R ozkw i t ł ą  rożę t rzyma jąc  d ł u g o  nad 
dymemem palącej  się siarki,, z różowej  w 
białą się zamieni ,  w z imną  wodę  wstawio­
na , na po wrót  właściwy kolo r  swój o d ­
zyska.

Róża umaczana w wodzie nasyconej so ­
dą, nabierze pięknego szmaragdowego ko* 
lora.

D o 4  części w ody dodawszy jedną  
^Wasn siarczanego, takowym  płypetn  zma­
czana róże, stanie się karmazynową- O- 
hu pow yższych sposobów użyć można do

zdobienia róż  w rozmaite  .odmiany,  j ako ta,  
do dawania im brzegów,  cen tków i t. d.

■s «g-«xcccn-:a- c— ■

Jak można na owocach Hefbyt c y f r y  i 
s łow a tnalować.  

tJochheimer.
Do tego w ybie ra ją  się o w oc e ,  k tóre  

się czerwonemi  s ta ją  p r zy  doj rzewaniu .
Chcąc n » takowych odrysow ać  roz­

maite przedmioty, -  wycina ją  się z papie ru  
cienkiego,  p o d ł u g  życzenia,  cyf ry,  he rb y  
i t. p. i p rzyk le ja j ą  się k la j s t rem do ow o­
ców pokąd  są jeszcze zielone.  Gdy doj­
rzewają,  działanie promieni  s ło necznych  
po kry wa  je wszędzie czerwonośc ią ,  p rócz 
w miejscach pap ierem p o k r y t y c h ,  k tóry  
odlepiwszy,  gdy  owoc o b m y ty  zostanie, r y ­
sun ek  żądany  okaże  się bardziej  na tu ry  igra-  
szką, aniżeli ręki  ludzkiej  dz ie łem.

W  Genuńskie j-Gazec ie  czy tamy;  »W 
Piemoncie  miel iśmy świeży p r z y k ł a d  prz e­
noszenia zmie jsca  na miejsze b u d y n k ó w .— 
Dzwonnica  jednego  kośc ioła * p u n k tu ,  na 
k t órym  by ła  zbu dow aną  przestawioną  zo­
stała na inny ,  od leg ły  o kilka metrów od  
pie rwszego,  na nowe fundamenta .  Ca ła  ta 
czynność  odbyła  się, co dz iwnie j sza ,  pod 
przewodnic twem człowieka byn ajmnie j  nie 
zna jącego się na  mechanice,  prostego mu- 
la rz a ,  k tó ry  jednakże  tak  b y ł  pewnym  
s k u t k u ,  iż chc iał  koniecznie , '  ażeby  w ł a ­
sny  syn jego s ta ł  na wierzchołku  budowy 
i przez ca ły  czas przewozu k aza ł  bić we 
wszystkie dzwony.u

Ostatniemi  czasy, w Y o rk ,  wzbudził  
powszechną  ciekawość jakiś n ieznany  c z ł o ­
wiek, p r z y b y ł y  na wózku własnego  w y n a ­
lazku,  k tó ry  nazywa machiną  do podróży.  
Człowiek siedzi w nim wygodnie  i nada je  
mu ruch dotykając  kiedy n iek iedy  ziemi 
nogami .  N a  miernej  d rodze bez t r u d n o ­
ści wózek ten  ubiega 9 mil Angiel sk ich na 
godzinę.

P .  D ’ArgH z łożył  w Akademi  N auk  w 
Paryżu ,  sz tukę  samorodnej  p la tyn y ,  znale­
zioną , przezeń w  szczegó ln ym  g a t u n k u  o ł o ­
wiu. Ż y ł y  tego  o łowiu przechodzą v dwóch  
D epartam entach  wschodnich. P. D ’Argil  
ma zamiar s tarać się o nabycie pewnej  prze*
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strzeni ziemi zawierającej w sobie ten k r u ­
szec. Ruda tego ołowiu zawiera, na 100 f. 
ołowiu 1 uncyę,  7 drachm i 46 gran pla­
tyny,  Wiadomo, że dotąd nie znajdowano 
pla tyny w kopalniach Europejskich , wy­
jąwszy Uralskie.

Z  Sautnur we F rancyi 16 G rudnia .— 
Wiadomo,  ze spadziste pagdrki, na lewym 
brzegu Loary,  zawierają głębokie wydrą­
żenia gdzie wyłapują kamień nazwany tuf. 
J -dno z nich, znajdująca się po części pod 
kościołem i cmętarzem, zeszłe'j nocy z o- 
k iopn ym  łoskotem zarwała się. Ze drże­
niem mieszkańcy oczekiwali poranku.  Ja­
kiż widok!— Btisko kościoła i należącego 
do niego małego domku,  otworzyła się 
przepaść 30 łokci głęboka,  w której p o ł o ­
wa cmętarza (przestrzeń 400 meti ów kwadr.) 
została pogrążoną.  W dole widziano po­
rozrzucane t rum ny ,  kościotrupy, czaszki, 
na pół  zepsute ciała,  które wstrząśnienie 
z ziemi wydobyło.  Prócz tego ciśnienie po­
wietrza sprawione przez zawalenie się tak 
ogromne'j massy, jeszcze wiele spustoszeń 
s t -ło aię przyczyną:  ciężkie wozy i o b ł a ­
dowane kary zostały daleko rzucone i t. d.

Dzienniki Angielskie zapewniają,  ze 
zmar ły ,T. Malcolm, zostawił 60 do 70 to­
mów samych anegdot,  które w życiu swe'm 
słyszał  i starannie notował.

Niedawno um ar ł  w N-wingtonbuttes 
(w Anglii) niejaki Hamton ,  w skutku p ę ­
knięcia olbrzymiego guzu na prawe'm ra ­
mieniu, który w a ż \ ł  91 funtów! Na kilka 
miesięcy przed śmiercią nie b y ł  wstan ie  
1 e>.eć' w łóżku; musjał  Ciągle siedzieć w 
krześle, w -k torem zrobiony b y ł  o twó r ,  
gdzie guz spoczywał ; miał on objętości 5 
stóp.

W jednym z ostatnich numerów wy­
chodzącego w Sidney pisma, czytamy ode­
zwę do »poetów Au s t r a l i i« ,  8by wyd a l i  
prolog do u r o c z y s te g o  otworzenia teat ru 
Sidneyskiego. Autor poezyi, która się naj 
lepiej uda, otrzyma srebrny medal z-e sto- 
«o»nym napisem — powinien bydź j s dn ak  
krajowcem.

B A J K A .
F e l i x  a G a w d z  i c k i b g o .

Ś W I E C A.
Jaśnie oświecona świeca ,

(Mieniąc się b y ć ,  czy córą słońca, czy xię-
ż> ca > . . .

Gdzie tylko blask swojego niosła majestatu,
1 co raczyła swem światłem ożywiać,
Winno się było zadziwiać.

Jako drugiemu słońcu i drugiemu światu,
Zwierźciadła dla nie'j jedynie stworzone,
Aby opodal ogniów rozrzucały łonę:

A te szkiełeczka świecące,
Które ją jak gwiazdy fi rmamentu k ry ły ,

Dumnie jej towarzyszyły,
Powtarzając tyś jest słońc* 1...

Tej  potęgi i tej mocy,
Wszystek zaszczyt, wszystka chwała,
Była z łaski ciemnej nocy,
Która świat nasz pokrywała.
Sta ło się — zorzy przybycie
Światełko zdmuchnęło świecy,
A w zupełnym dnia-rozświcie,
Zostawiło bez różnicy.

Kto swą w artość kładzie w dumie,
A nie w sercu, nie w rozumie;
U mnia każdy taki panek,
Mniej niż świeca — tflż kaganek.

P I O S N K A .
Po nad szczytnych Karpat czołem 
Gotii wichry sokoł młody;
Tak  buja ła  ma myśl w przódy,
Zdało jej się bydź sokołem.
Cień sokoła,  jak motylek,
Gra z murawą,  pieści kwiaty;
Tak nadzieja błogich chwjlek 
Grała  z czuciem me'm przed laty. 
Dziś lot zwolniał myśli śmiałe'j, 
Xięcia Karpat  nie pogonię;
Bo miłością serce płonie,
Myśli skrzydła ogorzały.
I nadzieja mię odleci,
Jako gniazdo gołębica ,
Kiedy z gniazda drobne d/.ieci 
Pozabiera je) orlica.
Bo nieczuły wzrok dziewicy,
K tó ry m  serce rozraniła,
Choć me szczęście łza zmąciła,
Jako deszcze t ł o  krynicy.
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